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Następnego wieczora przybył 
jak mu rozkazano Gaelano do 
gabinetu Barona i oświadczył $ 
iż F iora, mimo gróźb i najsu- 
rowszego obchodzenia się z nią 
ojca, nie chce zezwolić na za
przysiężenie mu wiary. «W ieia  
ja powód lego oporu. Hrabia 
jej głowę zawrócił —  grozi na
wet iż się do niego uda. > —— 
• Nie dokaźe tego , • przerwał 
mu d’Herville obojętnie, .H ra
bia nią już pogardza-— lecz gdy
by się hrabia o tein dowiedział, 
porwie ci a w ten czas,,.-* ■ 
—  •N ie dokaźe t e g o , ,  rzekł 
zgrzytając zębami W łoch, •w o
łałbym ją widzićć nie żyw ą, jak 
w objęciach jego. ■ —  «Nić mam 
ci za z łe , ,  pół-głosem dodał 
d’He rville. Puczem wsunąwszy 
inu w rękę kieskę pełną złota , 
dał znak do odejścia. Gdy się

W łoch oddalił, d'Herville pe
wny że ilnkazał sw ego, udał
się na spoczynek.« •

•
Piękny poranek i szukający 

umysł hrabiego jakiego rozer
wania , skłoniły go do przepę
dzenia dnia na polowaniu , i wła
śnie z dumn wyjeżdżał, gdy ja
kiś człowiek doręczył mu nastę
pujący list bez jiudpisu: — •Oszu
kano cię —  piękna Fiora naj
okrutniejszym obchodzeniem się 
z nią zmuszona jest oddać rękę 
nienawidzonemu Gaetauo. List 
który ci pokazano, był zmyślony. 
Baron Kollberg sam zakochany 
w nićj do szaleństwa jest sprę
żyną ukoowanćj intrygi, i au
torem zmyślonego listu .» —  Te 
wyrazy jakby piorunowy pocisk 
wzbolałą ugodziły duszę. Nie- 
tracąc chwili pojechał wprost 
do pałacu d’Herviłla,  w celu za- 
ćiągnienia wyjaśnień. W ycho
dzący na przeciw niego pokojowy 
w zbraniał się wpuścić go do po-
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kojów , dając za powód ważne, 
dopiero co odebrane depesze. —  
W tem dzwonek wezwawszy słu
żącego żwawą Stapze dał hra
biemu słyszeć rozmowę; co go 
do wnijścia ośmieliło. Blady, 
zmieniony d’Herville ukazał się 
jego oczom. • Spiesz się ,» mó
wił do pokoju w egu —-«idż do 
Annagnolego ■— niech tutaj na
tychmiast Fłóra przybędzie. »—  
» Panie, niech tylko słow o bę
dzie mi wolno powiedzićć,» mó
wił ździwwoy sługa, «dziś jest 
wesele tćj dziewczyny —- wszak 
sam pan rozkazałeś.* —  •Spra
wiedliwe nieba-— tak ja sam —• 
właśnie dla tego idź, porwij ją 
od ółlarza — tu —  w moję objęcia
—  O —  wieczna sprawiedliwo
ści ! • —  i padł ua krzesło--------
Maksymilian wsparł go na swoim 
ramieniu , pokojo wiec wybiegł. 
» Ali ! hrabio» —  wołat, «to ooa 
to moja córka—  ja ją zgubiłem «
—  i pildł bezzillysłów. — Hra
bia zdziwiony, mniemał iż d’Her- 
viłle rozum utracił, starał się 
gootrzćźw ić, po niejakićj chwili 
odzysfcawwy przytomność, za
wołał. —  « Przed godziną te listy 
odebrałem, czytajje hrabio.» —• 
S pośpiechem zbliżył się ostatni 
do stolika , przeczytał list, i do

wiedział się żc Fi ora jcsl rzr- 
rzywiśldć córką d'Hćrvilht, owo« 
erm związków miłosnych upł\- 
nionej młodości, z osobą która 
małżonką jego hydź nie mogła, 
llędąc innemu dawniej zaślubioną 
i że ta nieszczęsna córka, dla 
ocalenia życia i honoru soej 
matki, za staraniem niejakirj 
Magdaleny służącej do sześciu 
lat wpewnym klasztorze zakon
nic ukryła i wychowana była, 
lecz gdy przełożona tegóż umar
ła, dzićcie dostać się miało podług 
naocznych tego zdarzenia świad
ków w ręce właściciela menażc- 
ryi. — Po przeczytaniu tego listu 
co się w duszy uszczęśliwionego 
Maksymiliana działo , któż zdoła 
opisać—  «Fiora —  Ah Fiora> —  
powtarzał tylko, i łza radości 
błysła w jego oku.— Wtem zwol
na drzwi się otworzyły, a prze- 
raźliwy blady sługa w nich się 
ukazał. —  « Cóż się stało ?• prze
lękli i touy wołał Baron*d’Herville. 
—  «Fiora zamordowana!* — Ba
ron shrabią, bez tchu prawie
pobiegli ku menażery i.

» «

Godzina do ślubu Fiory prze
znaczona wybiła; nieszczęśliwa 
ofiara siata nieporuszona i blada 
raczej do ducha jak do źyjącćj
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islo ty p odobn a. Matka przysiro i - 
wszy ją czekała przybycia ojca. 
Uztćry dni g łod u , zamknięcia 
1 uwjokropoićjszego obchodzenia 
się z nią poprzedziły tę chwile. 
—  • Przez B oga! dziew czyno, 
lak ty w ygląd asz!» mówi! przy
były-ojciec —  « bądź tylko posłu
szną mojej woli a WSzWlfcO bę
dzie dobrze —  powiedz mi teraz 
czćuy cię u cieszyć nwgę? • —  "Po
zwól mi, o jcz e , m ojegoIw a od
wiedzić ,  juz go cztćry dni nie 
widziałam. » —  •T ego jeszcze 
niedostawało , 9 rzekła Barbara, 
» w ślubnym stroju do Lwa ?— 
ja na to nie pozwolę !»■—  Usilne 
jednak proźby Fiory wyjednały 
jej tę przyjemność, Zaledwie ją 
łew łórzflt właśeiwytn sobie spo
sobem radość okazując, lizał nogi 
Fiory opartćj na wspaniaWj jego  
g rzyw ie , a rzewne łzy wyj#wa- 
jąećj. G aetanołym  czasem z nie- 
cierpliwością oczekiwał powrotu 
n a r zeezon ej , uareście po pęd I i wy 
W łoch  przyszedł p° u ią , w cho
dzą cc skoro tylko lew zoczył 
okazywana łagodność zamićnita 
się w  wściekło®,, a rykiem sw oim 
napełnia jąc powietrze , rzucił się 
na kratę klatki, rlicąe tę w y
łamać. • U ciekaj,« wołała Fiora |  
b nic s tego nie będzie chyba s tobą

razem,» powtarzał G aelano.«Ja 
stąd nie wyjdę tylko pod warun
kiem iź twoją nie będę, lu wolę 
śmierci oczekiwać jak tobie wiarę 
zaprzysiądz.» —  Piekielny u- 
śmiecii był odpowiedzią rozją
trzonego W łoch a; wtem lew  
się odwrócił a Gaetano s cicha 
klatkę otw orzyw szy, wyriągał 
Fiorę. Krzyk dziewicy zwrócił 
uw agę Iw a, który tak blisko 
nieprzyjaciela sw ego widząc, po
chw ycił go za su kn ie, —  Gae- 
tano nie traci przytomności— do
bywa sztyletu i topi go w  pier
siach nieszczęśliwej Fiory —  lecz 
w  tćj sainćj c h w ili, lew wciąga  
do klatki mordercę i w  mgnieniu 
oka poszarpane juz ciało j e g o ,  
rzuca pod nogi sw oje. »—  Okro
pne i bolesne ryczenie Iwa posły
szawszy dom ownicy, spiesznie 
przybywają lecz jakiż widok prze
rażający przedstawił się ich o- 
ezom . Lew stał zasępiony przy 
zemdlonćj dziewicy, a paszcze 
przytykając do zadanćj rany, zda
w ał się chcieć zatrzymać ueho- 
dząeą krew . Spiesznie ją w ydo
byto s k latki, zrywają z nićj su
knie wesidne a wtem d’Herville 
z Maksymilianem weszli do me- 
naźeryi.—  Na obnaźonćm ramie
niu dziew icy, pierwszy d’Her-
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ville spostrzega znamię w kształ
cie gwiazdki. «Toona... tomoja 
córka ,» Zawołał i padł na ziemię. 
Leez spuśćmy zasłonę bo tru
dno jest opisać okropne przera
żenie przytomnych, powiększone 
wyrzutami sumienia obwiniają
cego niemal wszystkich przytom
nych o udział popełnionćj zbro
dni. Przeniesiono do pałacu Fiorę 
najtroskliwsze starania kilką dni 
nieszczęśliwą przy życiu zacho
wały. Skon jćj pogrążył cały 
dom w największćj rospaczy. Oj
ciec do oslatnićj życia chwili 
nie przestał wyrzucać sobie jćj 
śmierci, równie jak i Adela która 
wkrótce po ojcu do grobu wstą
piła. O hrabi Maksymilianie, 
który wyprzedawszy swoje ma
jętności wyjechał, długo nic sły
chać nie było , dopiero w roku 
zeszłym, odebrał Baron Rollherg 
następujący list, od przełożonego 
zakonu Trapistów, który go prze
słał wypełniając wolę umićrają- 
rego brata: — <Rollhergu, ty 
jeden żyjesz jeszcze s tych, którzy 
tyle nieszczęść zdziałali —  umar
łem jako chrześcijanin, przeba
czyłem ci i B oga aby ci równie 
przebaczył błagałem, módl się i u- 
faj w nieograniczoneni miłosier
dziu Boslućm! —  Maksymilian.

CZARNY FRAK CZŁOWIEKA 
9S JENIJŁSiEEM.

W  końcu zeszłego wieku Żył 
w ukryciu młody talent , którego 
kwiat, mający w czasie wydać 
najokazalsze wieńce, dopiero się 
rozwijać zaczął. Będąc jeszcze 
nieznany od artystów, nikt nie 
postrzegł tego młodego talentu , 
tylko jego mistrz, stary skromny 
członek orkiestry przy komicznej 
operze w Paryżu. Przysłuchując 
się nieraz z uniesieniem żach wy- 
cającej grze swego uczucia , któ
ry wtok krótkim cząsie go prze
wyższył , ani wątpił, że ten m ło d y  
artysta, nazwiskiem Adryun, 
zwróei s czasem na siebie uwagę 
publiczności, i ciesząc się już 
naprzód potajemnie, przywła
szcza! sobie w myśli część sławy, 
którą Adryan zjedna swojemu 
imieniu. Chodziło tylko o to , 
aby go przyzwoicie Światu przed
stawić. Nareścic podała się sposo
bność. Na prośbę starego mu
zyka przełożeni teatru pojft olili, 
aby Adryan w jednym nadzwy
czajnym koncercie odegrał pier
wsze kompozycye swoje. Adryan 
przyjął wiadomość tę z radością, 
podzięko wan iem i przestrachem. 
— S przestrachem ? —  Jako, Czy- 
liż nie dowićrzał talentowi swo-
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jem  u ? B  y najm nićj; czuł bo w ićm , 
że  sz tu k a , którą m iał okazać 
w  lej c h w ili , nie ujdzie bacznego 
oka m iłośników  m u zyk i, i od 
znawców' przyzwfóićie ocenioną  
będzie. Czegóż się w ięc ob aw ia ł, 
czy li raczę) straclia ł?  —  Z e nić 
m iał czarnego fraka ! ;—  * Gdzież 
dostaniem v czarnego fraka?* za
w oła li nagle obadwaj przyjaciele. 
—  A le  stary m istrz jeg o  m iał 
trak c z a r n y ... w yśm ienity ubiór 
w  sam ej rzeczy, którego krój się
g a ł daw ittejszych gzasów  i który 
u św ietn iał n iejeden festyn publi
czny, ale będąc najstełrannićj od 
sw eg o  w łaściciela w  starej szafie 
ch ow an ym , m ia łszczęście  tylko w  
nad z w y c z aj u y c b okolicznościach  
oglądać św ia tło  słoneczn e. —  
Jakkolw iek wielce obchodziło  
m uzyka , ażeby s ięp o w io d ło  jeg o  
A d r y a n o w i, jednak co się tycze  
majątku , lak m iał ścisłe w y o 
brażenie , że t o , co liazy wał 
sw oją w ła sn o śc ią , choćby naw et 
ua najkrótszy c z a s , n igdy nie 
lu b ił w idzieć w obcym  ręku. A  
teraz m iałby w id z ieć , że kto 
in n y  chodzi w jeg o  p ięk n y m , 
czarnym  liakn  , w tym ulubio
nym  stroju podczas u roczystości, 
w tym  najdroższym  k lejn ocie , 
który la k  troskłiwde dotąd sza- 
no w ał i w onią kam forow ą od

zjadliw ych m ułów  ochraniał —  
n ie , ua to nie m ógł oigdy ze
zw olić  ! —  Jednak m iłość kun
sztu odniosła z w y c ię z tw o , m u 
zyk pożyczył A dryanow i fraka, 
zalecając mu najusiln iej, ażeby 
ile m ożności starał się ochraniać 
g o  od szkody. Lecz n iestety !  
frak ten zrobiony był ua dość, 
otyłą figurę m istrza , a młody 
A dryan był w cale szczupły! Lecz 
i tu w zięło  przew agę zam iłow anie  
kunsztu , a m łody artysta w dział 
na siebie frak czarny. —  O siód
mej godzin ie w ieczorem  znajdo
w ali się w.szyscy tr z e j , muzyk  
b a s is ta , A ilryan i czarny frak 
w teatrze. U czucie najtkliw szćj 
staranuości o sw ego  czarnego  
u lu b ień ca , i tr w o g a , ezyji też 
A dryan s ię  popisze i oczekiw ane  
zjedna sobie p ok lask i, m iotały  
b ez ustanku serrem  starego  m i
s tr z a , i objaw iały się w idocznie  
w e w szystk ich  jeg o  czyn ach . R az  
udzielał uczniow i sw em u z sk w a -  
pli w nśeią w  sw ćm  mniem antn po- 
trzebnćj mu n a u k i, w zględem  
odegrania sztuk n o w y ch , drugi 
raz daw ał mu nap om n ien ia , jak  
się ma zachow ać z je g o  frakiem , 
pokazując mu jak przy graniu  
trzym ać ma r ę c e , aby łokcie  
tylko czasam i od p oczyw ały ; po
dobnież nauczał g o  jak  w g ra n iu
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u n ik a ćm o n o to n ii, i Mał.fr.«?«Iz się 
sp lam ienia sukni w przypadku , 
gd yby otćj ciekł z lam pv:jed n ą  
ręką próbow ał na fortepianie czy  
zgud lic są afeoSd-y, S S rogą  strze
pyw ał pcocłl s k ó i  ręka
w ó w  sw ego czarnego klejnotu. 
—  W  lym dyrcklor m uzyki za
stukał sm yczkiem  trzy razy i 
w szędzie rozległ się g ło s :  ■ Do 
orkiestry, do orkiestry, mości 
panow ie !» P ow ażn y misi Ci bvł 
przytUUSWniy zejść na <1 ii i pier
w szy  raz ucznia i f r a k  zostaw ić  
sobie sam ym . —  Podów czas nie 
daw ano koncertów  jak w dzisiej
szych  czasach  na stfejide , aJe na 
j»rzedsecniu , to jest przed za 
słon ą  SpUSzcZaU;}, a orkiestra  
tow arzysząca  ■znajdowała się na 
dole na z wy e z. aj n em sw óm  mJej* 
sen . —  P rzeto arty,&ł grający  
so lo  , |  w ystępujący jeden po 
d riM fe to  musie li s  triidttffifeją 
przi»łMsuń:ąp Stę m iędzy pjÓrw$<zą 
kulisą i zasłoną. Gdy przyszła  
kolej na A d ryan a , stawił się  
jak najostróżniej p rłeh ye tę m e- 
bezp ieczną eh aryh d ę, ale ponie
w aż czyn n ość  ta hyla dla niego  
n o w ą , po tr zebu wał w ięc ch w il 
k ilk a , n in rsfc  dostał na m iejsce. 
A  w' leni ujrzał b a sista , jak jego  
czarny k le jn o t, że tak rzek ę ,

pow adził się s  tłustym  sznurem  
zasłon y : poczciw y trak poniósł 
MNMBp tćj b itw ie , bo schw ycił 
(Iwa szram y, które tak dwa pwsy 
w idncziiie na rękawach jaśniały. 
I\a  len okropny widok nie mógł 
rięjiliż: basistą dłiijSej wstpwnia^  
w orkiestrze, poskarż\ ł tak gw a ł
t o w n ie  że  omal pul pi tu z nota,ni 
nie w yw rócił i bolesnym zawołał 
g łosem . • A d ryn n ie , A d r y te tę ł  
przez Boga żyw ego  y mi ej że 
w U  OS mój Irak czarny!" —  
jNie będę op isyw ał zawstydzenia 
i  po mir s z a n ia m łodego ezło w i efea 
w  c h w ili ,  gdy na niego zw ró
cone były oczy całego zgrom a
d ze n ia , i g d y p terw iw y  r»z wy- 
s l ‘>pu jąr pti Id iezn i e , pot r zebu wał 
f.iłcj przy tu in n o ś c i umysłu —  w szelaku pum ięszauie trwało 
tylko chw il kilka. Jenijusz ar
tystów s ki otrzym ał g ó r ę , d ar li, 
który go  za g rzew a ł, od ińosł?w v- 
eirztw o  nad pospolitą naturą, a 
spaniałą grę jego przyjęto s lak 
wielki cm i o k la sk i, jak g d yh ysię  
mu nic nie w ydarzyło . —  Po 
śkótjefainym koncercie zapłonił 
się  jeszcze raz w si \ dem szlaehe- 
tu ym , gdy zagłu szon y oklaska mi 
p u b liczn ośc i, przez dyrektora 
teatru przedstaw iony był księciu 
d e  T a lleyran d , który sobie fy -
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czył poznać go  osobiście. O d
dawszy zasłużone pochwały, 
rzekł z wielką łaskawością do 
n iego: «Mój przyjacielu m łody, 
p roszę , abyś się udał do mego 
kasy era , len ci oOO franków  
w yp łaci, za klóre sobie nowy, 
czarny frak sprawisz.* Bo nie
szczęsny przypadek s frakiem sta
rego muzyka, doszedł także uszu 
A gusta księcia de Talleyrand, 
który właśnie podtenczas w swej 
loży był obecny. —  W  lat trzy
dzieści i trzy po tym przypadku 
znajdował się książę Talleyrand 
dla odzyskania przez starość osła
bionego zdrowia w kąpielach de 
Ilyeres w P r o w a o c y i, gdzie w  
najprzyjemniejszym domu na ta
rasie , mającym najspanialszy w i
dok na Morze Śródziemne, zgro
madził był wielu artystów zna
komitych , którym rospowiadał 
tę anegdotę, wynurzając przy- 
tćm żal szczery, s powodu , że W 
natłoku czynności ów czesnych , 
zaniedbał zupełnie ten talent 
wzrastający, lak dalece, że odtąd 
nic już więcćj o nim nie słyszał. 
W  tym nagle stanął przed nim 
blady mężczyzna , mający bole
sne rysy na twarzy i ozw ał śię do 
k sięcia , który w śród ciżby do
tychczas go nie postrzegł. (P o

zwól W , Ks. M ość, oto ja j e 
stem len A d r y a n .i—  «W ać-  
pan !» —  «Tak j e s t ,  ja sam--- 
Adrynn B o y e ld ien .i—  W ted y  
ujął książę już prawie gasnącego  
kompozytora Białej d a m y  i Jana 
s Paryża  za szyję , i obudworu 
puściły się z oczu iez strumienie. 
Przy 1’zckli sobie , że odtąd często 
będą bywać u siebie. —  Ale w  
kitka mtea.H*®y pażm ćj spoczywaj 
ju ż Boyeldieu na cmentarzu Pere 
Łachatse.

D W A SŁOW A.

W e wszystkich mowach i wjęzyku 
( duszy,

Nad wszystkie są dwa slowa ,
Jak w kroplach rosy po suszy,
W  nich skarb żywota się chowa.

Jak dwie perełki w oceanie życia,
Jak dwie gwiazdki na niebie ,
Świecą nam od powicia ,
Dwa słowa —  hochani ciebie.

Bóg kiedy stworzył człowieka,
Na ziem i, zęby uwieńczyć go w niebie. 
Zabłysła nieśmiertelna po nad nim po-

( w ieka,
Spojrzał i rzeki —  Kocham  ciebie!
Odtąd szczęśliwy na ziem i,
Szczęśliwy tak , jak w niebie ,
Kto wyrzekl listy swem i:

— Kocham  c ieb ie !

Szczęśliwszy tysiąc razy 
Kto mówione do siebie,
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Mógł usłyszeć wyrazy.
— Kocham ciebie —

Najszczęśliwszy, kto mówił, słuchał i 
( powtarzał.

Dźwięk ten na jego duszy pamiątkę wy- 
(ciśnie,

Będzie mu przypomnieniem boleści u- 
( marzał

I w chwili skonu nieba jutrzenką zably- 
( śnie.

Szczęśliwy kto od matki słyszał — A'o- 
(cham ciebie!

Szczęśliwy komu ojciec błogosławił si- 
( wy,

Komu kocham powiedział przyjaciel 
( w potrzebie —

Kto słyszał z ust kochanki, nad wszy
stk ich  szczęśliwy!

Szczęśliwy 1 Gdy świat murem stanął 
( między niemi,

Oni świat łamiąc lecieli do siebie. 
Albo żyć razem, lub nie źyć na ziemi! 
1 skonać słysząc, mówiąc —  Kocham

( ciebie

Ty, coś wtwem życiu łzy tylko wyci- 
( skał,

Komu, nikt nigdy kocham nie powie- 
( dział,

O choćbyś ziemi wszystką roskosz zy- 
( skal —

Jeszcze o cieniu szczęścia byś niewie- 
( dział.

Bo niema na ziemi i w niebie, 
Ludzka i aniołów mowa 
Dwóch słów, nad te dwa słowa —

Kocham ciebie! J. K.
——ooooooo—

NAJDAWNIEJSZY CZŁOWIEK 
W  E U R O P I E .

Podług Osseroalorc Triestino^ 
zyje obecnie w Hildbausen w 
Szląśktt i liczy 142  lata. Zowie 
się Jan Hertz i jest powszechnie 
poważnym. Od lat 27 nie wy
chodzi z swojego domu, lecz się 
jeszcze codziennie dwa lub trzy 
razy po pokoju przechadza. Gdy 
pogodne powietrze, otworzy
wszy okno po trzy fajek wypala. 
Od lat sześciu przestał juz mó
wić i wydaje niewyraźne głosy, 
które tylko jego domownicy zro
zumieć mogą. w  szyscy syno- 
wie jego pomarli juz od niepa
miętnych czasów , a teraz mają 
o nim wnuki jak najtkliwsze sta
ranie. Człowiek len źył więc 
przez trzy w leki, jestto może je
dyny wypadek od czasu Abra
hama.

S Z A II A D A .

Spiórwszem w sąsiedztwie, jest morze 
Dwie drugie znajdziesz w twarzy, albo

(na papierze
W  szystko pożal się Boże
Gdy się zamiast posagu, w żoneczce od-

(bierze.

Znaczenie przeszłćj szarady: 
S ta r o ś ć ,

W  Krakow ie,  C zcionkami Józefa C zecha.




